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RENATA CZELADKO

Związek Nauczycielstwa Polskiego

1.10.2008

Mimo protestów rząd tnie wcześniejsze emerytury

1.10.2008    Dziennik    str. 3   Polityka

    Grzegorz Osiecki    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

RADA MINISTRÓW

PROJEKT USTAWY O ŚWIADCZENIACH POMOSTOWYCH SKIEROWANY DO SEJMU BEZ ZGODY KOMISJI TRÓJSTRONNEJ

Wczoraj rząd przyjął projekt ustawy o emeryturach pomostowych w najbardziej radykalnej wersji i wysłał go do Sejmu. Związki zapowiadają protesty, ale rząd pewny przewagi w Sejmie chce, by ustawa była szybko przyjęta i podpisana przez prezydenta - tak by weszła w życie od Nowego Roku, gdy przestaną obowiązywać dotychczasowe reguły przechodzenia na wcześniejsze emerytury.

PO zrobi wszystko, by pomostówki weszły w życie. Tym bardziej że ten projekt ustawy jest jednym z żelaznych punktów tzw. rewolucji październikowej, czyli ponad 120 ustaw, które w tym miesiącu ma przyjąć Sejm. Konieczność wprowadzenia nowych emerytur PO uzasadnia też kryzysem na międzynarodowych rynkach finansowych. - Chcemy oszczędzać tam, gdzie się da, a z drugiej strony dbać o finanse publiczne, o czym świadczą ustawy o finansach publicznych i emeryturach pomostowych - zapowiada Zbigniew Chlebowski, szef klubu PO. Jednak w sprawie pomostówek PO natrafi w Sejmie na sprzeciw całej opozycji. PiS i lewica chcą znacznych zmian w projekcie. Ryszard Zbrzyzny z SLD nie wyklucza tego, że jeśli ich nie będzie, to jego klub zaskarży ustawę do Trybunału Konstytucyjnego.

Koalicja PO i PSL będzie miała przeciwko sobie nie tylko opozycję, ale też związkowców. Bo choć minister pracy Jolanta Fedak zapewniała wczoraj, że podczas konsultacji udało się uzgodnić ponad 80 proc. spraw, to przyznała, że ostatecznie nie doszło do podpisania porozumienia ze związkami. - Wszystkimi dostępnymi nam demokratycznymi metodami będziemy wywierali presję na zmianę tej decyzji. Nie wykluczamy nacisków na posłów, protestów, a nawet zwrócenia się do prezydenta o weto tej ustawy - mówi przewodniczący "Solidarności" Janusz Śniadek. Na protesty gotowi są też reprezentanci grupy, która traci najwięcej - nauczycieli. ZNP liczy na utrzymanie prawa do wcześniejszych emerytur, jeśli nie w ustawie o pomostówkach, to w nowelizacji Karty nauczyciela. Ale koalicja mówi "nie". Emerytury pomostowe miały być wprowadzone już w 2005 r., ale na skutek protestów związkowców kolejne rządy odkładały zmiany. Jeśli ustawa nie wejdzie w życie od 1 stycznia, to w ogóle nikt nie będzie mieć prawa do wcześniejszych emerytur. - Sprawa jest łakoma do rozgrywania politycznego, ale wszyscy wiemy, że coś trzeba zrobić, bo dalej tak się jechać nie da - mówi wicemarszałek Sejmu Jarosław Kalinowski z PSL. Według projektu ponad 70 proc. osób dotąd uprawnionych utraci prawo do wcześniejszej emerytury. Pomostówki są rozwiązaniem tymczasowym. Nie będą dotyczyły osób, które rozpoczęły pracę od 1999 r.


Krótko

1.10.2008    Dziennik Polski    str. 6   Kraj

    (GEG)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

„Pomostówki” przyjęte

Rząd przyjął wczoraj projekt ustawy o emeryturach pomostowych. Będą one przysługiwały osobom pracującym co najmniej 15 lat w warunkach szczególnych lub wykonującym prace o szczególnym charakterze. Będą finansowane z Funduszu Emerytur Pomostowych, który będzie się składał z dotacji państwa i składek pracodawców.

Niekonstytucyjne zestrzelenie

Trybunał Konstytucyjny uchylił przepis pozwalający na zestrzelenie porwanego samolotu, który może być użyty do ataku terrorystycznego. Według TK zapis jest nie do pogodzenia z konstytucyjnymi zasadami ochrony życia oraz godności człowieka, które uznano za priorytetowe.

Dodatkowe zajęcia w szkole

Zamiast prowadzić więcej lekcji, nauczyciele będą musieli więcej czasu spędzać z uczniami po zajęciach - taką propozycję związków zawodowych przyjął wczoraj rząd podczas negocjacji - poinformował prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego Sławomir Broniarz. - Pensum pozostaje bez zmian.

CBA i raport Pitery

Szef Centralnego Biura Antykorupcyjnego Mariusz Kamiński chce zapoznać się z tajnym raportem Julii Pitery na temat działalności CBA przed czwartkowym posiedzeniem sejmowej speckomisji, która ma omówić dokument - potwierdził wczoraj dyrektor gabinetu szefa CBA Tomasz Frątczak.

Pieniądze na renowację kościołów

Ponad 1,8 mln zł rozdzielił Sejmik Województwa Małopolskiego jako dotacje do prac konserwatorskich przy zabytkach wpisanych do rejestru zabytków. Pieniądze pozwolą wykonać renowacje w 50 obiektach, przede wszystkim w kościołach. Komisja oceniająca odrzuciła 58 wniosków o dofinansowanie.

Kolejny „Orlik”

Dziś w Kasinie Wielkiej (powiat limanowski) zostanie otwarte kolejne boisko, wybudowane w ramach Programu Rządowego „Moje Boisko - Orlik 2012”. Boisko piłkarskie ze sztuczną nawierzchnią o powierzchni 1860 m kw. oraz boisko wielofunkcyjne o nawierzchni poliuretanowej o powierzchni 613,11 m kw. powstały w pobliżu Szkoły Podstawowej, Gimnazjum oraz boiska Klubu Sportowego „Śnieżnica”.


Szkoła obowiązkowa już dla sześciolatków?

1.10.2008    Echo Dnia    str. 3   Radomskie

    Antoni SOKOŁOWSKI    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Jeszcze reforma oświaty nie weszła w życie, a już wzbudza wiele kontrowersji

Edukacja szkolna powinna się rozpoczynać w wieku sześciu lat. Tak uważa Ministerstwo Edukacji i szykuje reformę. Założenia niekoniecznie podobają niektórym rodzicom.

Trwa dyskusja pedagogów, samorządowców, nauczycieli i polityków w tej sprawie.

Propozycje zmian przedstawiła minister Katarzyna Hall. I choć niektórym politykom, zwłaszcza z Prawa i Sprawiedliwości nie podoba się ten pomysł, to poprzedni minister, profesor Ryszard Legutko (z Prawa i Sprawiedliwości), także proponował obniżenie obowiązku szkolnego z siedmiu do sześciu lat.

JAKIE ZAŁOŻENIA

Trzeba przyznać, że od projektu do zmian w edukacji droga daleka. Reformą ma się zająć Sejm, a na razie projekt ustawy ugrzązł w komisjach parlamentu. Co nie znaczy, że nie można dyskutować, co właśnie robią rodzice dzieci. Sama reforma oświaty weszłaby w życie za kilka lat, w roku szkolnym 2011/2012.


- Przez pierwsze trzy lata od wprowadzenia reformy to rodzice decydowaliby, czy posłać sześcioletnie dziecko do szkoły, czy poczekać, aż osiągnie ono 7 rok życia - tłumaczy Bożena Skomorowska z zespołu prasowego Ministerstwa Edukacji Narodowej w Warszawie.


Ministerstwo zauważa, że dziecko w wieku 6 lat, odpowiednio przygotowane w przedszkolu, powinno bez problemów poradzić sobie ze spełnieniem wymagań nowej podstawy programowej dla klasy pierwszej. Ponadto dzieci w wieku przedszkolnym i wczesnoszkolnym rozwijają się w bardzo różnym tempie, dlatego przedszkole powinno lepiej rozpoznawać faktyczne potrzeby swoich wychowanków, żeby lepiej pomagać im w przygotowaniu do szkoły.


Już od października przedszkola otrzymają wytyczne, jak diagnozować dzieci, by wydać opinię, w jakim stopniu dziecko jest przygotowane do edukacji. Dlatego każde dziecko powinno rozpoczynać edukację szkolną po spełnieniu określonych wymagań, które ma uzyskać w obowiązkowym przygotowaniu przedszkolnym.

DO PRZEBUDOWY

Eksperci przygotowujący nowe wymagania programowe znają mankamenty obecnej szkoły oraz wiedzą, że część sześcio- i siedmiolatków, ucząc się według obecnie obowiązujących programów, nabiera niechęci do szkoły i uczenia się. Jednocześnie dodają, że sam budynek szkolny musi być przygotowany do przyjęcia sześciolatków.


- W Radomiu już wcześniej wprowadziliśmy do szkół zerówki, odciążając przedszkola. Dlatego nie widzę za bardzo możliwości, by teraz dostosować szkoły dla sześciolatków. Wprowadzenie reformy oświatowej w naszym przypadku będzie dość kłopotliwe - ocenia Ryszard Fałek, wiceprezydent Radomia, odpowiedzialny za oświatę.

Jego zdaniem, samorządom w całym kraju będzie trudno, w krótkim czasie dostosować szkoły do potrzeb najmłodszych dzieci. Ministerstwo jednak przyznaje, że w budżecie zarezerwowało 347 milionów złotych na niezbędne przebudowy placówek dla szkół w całej Polsce.


Projekt ministerstwa popiera za to Związek Nauczycielstwa Polskiego. - To dobry pomysł, ale też zwracamy uwagę, że szkoły powinny być przygotowane na przyjęcie dzieci. Ważna jest baza lokalowa, z którą jest dziś różnie - ocenia Tomasz Korczak, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego w Radomiu.

TEMAT DNIA

Czy sześcioletnie dzieci powinny rozpoczynać naukę w szkole pytaliśmy mieszkańców Radomia.

Katarzyna Szymańska, technik ekonomista: - Wydaje mi się, że sześciolatki są jeszcze za małe, by tak wcześnie rozpoczynać naukę. Mam dzieci i oceniam to z własnego doświadczenia. Wprawdzie dziś dzieci są dużo mądrzejsze, a metody nauczania są lepsze, to jednak emocjonalnie są wciąż tylko małymi dziećmi.


Michał Kalbarczyk, student: - To chyba dobry pomysł, by sześciolatki szły do szkoły. Wprawdzie sami rodzice mają różne zdania na ten temat, ale często w przedszkolu płacą za lekcje angielskiego i to już dla czterolatków. Widać więc, że nauka nie może zaszkodzić.


Łukasz Soczówka, student: - Wysyłanie sześciolatków do szkoły na swoje zalety i wady. Zaletą jest to, że dziecko wcześnie uczy się samodzielności, zaczyna sobie radzić z problemami. Wadą zapewne jest to, że skraca się im dzieciństwo. Zamiast chodzić po dachach, czy drzewach, dzieci muszą się uczyć.


Aneta Soboń, szwaczka: - To raczej zły pomysł, by posyłać dzieci do szkół o rok wcześniej, niż do tej pory. Trzeba poczekać, aż trochę dojrzeją, będą sprawniejsze fizycznie, wtedy lepiej będą sobie radzić w klasie. 

Foto podpis| Najważniejsze są potrzeby dziecka, a nie chęć do szybkiego nauczania - mówi Wiesława Hołońska, która wybrała się na spacer w Radomiu ze swoją 4,5-letnią wnuczką Zuzią.

Foto podpis| Ryszard Fałek, wiceprezydent Radomia odpowiedzialny za oświatę: - W Radomiu już wcześniej wprowadziliśmy do szkół zerówki, odciążając przedszkola. Dlatego nie widzę za bardzo możliwości, by teraz dostosować szkoły dla sześciolatków. Wprowadzenie reformy oświatowej w naszym przypadku będzie dość kłopotliwe.

Zdjęcia| Tadeusz Klocek

O autorze| Antoni Sokołowski, sokolowski@echodnia.eu


Nauczycielska kawka

1.10.2008    Gazeta Pomorska    str. 15   Wiadomości regionalne

    (EM)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

CHOJNICE

Zarząd sekcji emerytów i rencistów ZNP nie zapomina o zbliżającym się święcie nauczycielskiej braci.


Spotkanie przy kawce i wspominkach zaplanowano na środę 8 października o 11.00 w restauracji "Słoneczna".


Organizatorzy liczą na to, że członkowie znajdą trochę czasu i zechcą posiedzieć razem i powspominać stare dobre czasy, a także podzielić się nowinkami.

 

Pensum bez zmian

1.10.2008    Gazeta Pomorska    str. 2   Wiadomości regionalne

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

EDUKACJA

Zamiast prowadzić więcej lekcji, nauczyciele będą musieli więcej czasu spędzać z uczniami po zajęciach - taką propozycję związków zawodowych przyjął wczoraj rząd podczas negocjacji - poinformował prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego Sławomir Broniarz.


- Pensum pozostaje bez zmian. Natomiast od 1 września 2009 r. zwiększy się o jedną liczba godzin rejestrowanych, przeznaczonych na tzw. zajęcia wspomagające, czyli wyrównawcze oraz dla uczniów uzdolnionych - powiedział Broniarz.


Według planów, przez kolejne cztery lata liczba godzin na zajęcia wspomagające będzie wzrastała o jedną dla nauczycieli w szkołach podstawowych i gimnazjach, natomiast dla nauczycieli w szkołach ponadgimnazjalnych wzrośnie jednorazowo o dwie godziny. Wcześniej rząd proponował stopniowe zwiększanie pensum, czyli godzin zajęć lekcyjnych.


Pensum zostaje, więcej zajęć po lekcjach

1.10.2008    Gazeta Wyborcza    str. 15   Kraj

    D, PAP    Związek Nauczycielstwa Polskiego    


Zamiast prowadzić więcej lekcji, nauczyciele więcej czasu spędzą z uczniami po zajęciach - taką propozycję związków zawodowych przyjął wczoraj rząd. Wiceminister edukacji Krystyna Szumilas powiedziała, że rząd wycofał się z pomysłu, aby podnieść 18-godzinne tygodniowe pensum nauczycieli (obowiązkowa liczba lekcji). - Zwiększamy liczbę zajęć pozalekcyjnych, liczbę godzin opieki świetlicowej i będzie to realizowane w ramach 40-godzinnego, tygodniowego czasu pracy nauczyciela - tłumaczyła Szumilas. Prezes ZNP Sławomir Broniarz dodał, że takie rozwiązanie ma obowiązywać od 1 września 2009 r.


Dla kogo będą emerytury pomostowe?

1.10.2008    Kurier Lubelski    str. 3   Aktualności

    DUN, PAP    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Rząd przyjął wczoraj projekt ustawy o emeryturach pomostowych, które od 1 stycznia zastąpią obowiązujące dziś wcześniejsze emerytury. Na podstawie projektu prawo do wcześniejszego zakończenia aktywności zawodowej mają mieć przedstawiciele 40 zawodów, czyli ponad 240 tysięcy osób. Nie ma wśród nich m.in. nauczycieli. Emerytury pomostowe będą przysługiwać tylko osobom pracującym w najtrudniejszych warunkach. Dotyczyć mają pracowników, którzy urodzili się po 31 grudnia 1948 r. i wykonywali pracę w szczególnych warunkach lub w szczególnym charakterze przez co najmniej 15 lat. Na emeryturę pomostową można będzie przejść wtedy, gdy osiągnie się wiek wynoszący co najmniej: 55 lat (dla kobiet) i 60 lat (dla mężczyzn). W niektórych wypadkach będzie możliwość przejścia na emeryturę jeszcze pięć lat wcześniej. Warunkiem będzie też odpowiedni staż ubezpieczeniowy (20 lat dla kobiet i 25 dla mężczyzn).


Projekt został wczoraj przyjęty mimo braku porozumienia w Komisji Trójstronnej. Rząd zaakceptował go w wersji przygotowanej przez resort pracy, nie uwzględniając niektórych postulatów strony związkowej. Spór dotyczył m.in. listy prac o szczególnym charakterze i ich definicji. Podczas ostatniej tury rozmów związkowcy zaproponowali znaczne rozszerzenie listy, m.in. o wszystkich nauczycieli, kolejarzy, kierowców tirów czy ochroniarzy. - Przedstawiliśmy swoje propozycje, które były naprawdę racjonalne. Rząd na siłę szuka jednak oszczędności i chce za wszelką cenę zawęzić listę zawodów - stwierdził Cezary Czarnocki, rzecznik lubelskiego NSZZ „Solidarność”.


- Przy wyborze kierowaliśmy się tylko kryteriami medycznymi - ich zakres ustalali eksperci zarówno rządu, jak i partnerów społecznych - argumentowała wczoraj minister pracy Jolanty Fedak.


Na realizację swoich postulatów ciągle liczą nauczyciele, którzy mają stracić prawo do wcześniejszych emerytur (z wyjątkiem zatrudnionych np. w poprawczakach). - Trwają rozmowy o odrębnych uregulowaniach dotyczących tylko naszej grupy zawodowej - mówiła Celina Stasiak, szefowa lubelskiego ZNP.


Ze zmian zadowoleni są ekonomiści i pracodawcy. - To bardzo potrzebne, a proponowane rozwiązania to krok w dobrym kierunku - zaznaczyła Irena Szafrańska, dyrektorka lubelskiej loży Business Center Club.


Jeremi Mordasiewicz, ekspert PKPP „Lewiatan”, podkreślał, że świadczenia grup uprzywilejowanych finansują pozostali Polacy. - Dlatego warto ograniczać liczbę zawodów, które mają prawo do wcześniejszych emerytur - mówił Mordasiewicz. I zaznaczył, że zmiany przysłużą się gospodarce i wzrostowi zatrudnienia. - Na wcześniejsze emerytury wydaje się dziś z budżetu ok. 20 mld zł rocznie. Za te pieniądze można stworzyć 200 tys. miejsc pracy - tłumaczył.


Koszty wprowadzenia przepisów mają wynieść 600 mln zł rocznie.


Projekt trafi teraz do Sejmu. Powinien wejść w życie 1 stycznia. Opozycja już dziś mówi, że propozycje ustawy są nie do przyjęcia. - Lista zawodów jest za krótka. Rząd powinien dbać o dobro ludzi, a nie tylko o to, ile da się zaoszczędzić - podkreślała Beata Mazurek, posłanka PiS z Lubelszczyzny. I dodała: - Wziąwszy jednak pod uwagę, jaką większością dysponuje koalicja, ustawa pewnie szybko przejdzie przez parlament.


Pomostówki dla 240 tysięcy

1.10.2008    Metro (PL)    str. 4   Wydarzenia

    Joanna Dargiewicz    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Rząd przyjął projekt ustawy o emeryturach pomostowych. Liczy, że pozwoli to na wejście nowych przepisów już od stycznia.


W zasadzie nie ma innego wyjścia, bo z końcem roku tracą moc obecne przepisy. Jeśli nowe nie wejdą w życie, nikt nie będzie miał prawa do wcześniejszego odejścia z pracy.


Zgodnie z rządowym projektem emerytury pomostowe przysługiwałyby osobom pracującym co najmniej 15 lat w warunkach szczególnych lub wykonującym pracę o szczególnym charakterze. Na taką emeryturę można byłoby przejść na pięć lat (w kilku przypadkach na 10 lat) przed osiągnięciem wieku emerytalnego (czyli w wieku 55 lat - kobiety - i 60 lat - mężczyźni). Warunkiem byłby też odpowiedni staż ubezpieczeniowy (20 lat dla kobiet i 25 dla mężczyzn).

Jak poinformowała wczoraj minister pracy Jolanta Fedak, uprawnienia obejmą ok. 240 tysięcy zatrudnionych. Według rządowych założeń pomostówki będą kosztować ok. 600 mln zł rocznie.


W tej chwili z przywilejów korzysta ponad milion osób. Z listy zawodów uprawnionych do wcześniejszych emerytur rząd wykreślił m.in. artystów, dziennikarzy, część kolejarzy i nauczycieli (na wcześniejszą emeryturę będą mogli przejść tylko ci pedagodzy, którzy pracują w schroniskach młodzieżowych i z trudną młodzieżą). Kolejną zmianą jest to, że wcześniej z pracy będą mogły odejść tylko te osoby, które rozpoczęły pracę przed 1 stycznia 1999 r. To do ostatniej chwili było przedmiotem kontrowersji między rządem i pracodawcami a związkami zawodowymi w trakcie negocjacji w Komisji Trójstronnej. Związkowcy proponowali znaczne rozszerzenie listy uprzywilejowanych, m.in. o wszystkich nauczycieli i kolejarzy, pracowników kanałów, kierowców tirów, ochroniarzy, pracowników służby zdrowia, którzy mają kontakt z pacjentami i pracują w nocy. Ale postulaty te odrzucił i rząd, i pracodawcy.


- Udało się uzgodnić ponad 80 proc. kwestii. Szkoda, że ostatecznie nie doszło do podpisania porozumienia. Ale dziękuję wszystkim partnerom za udział w pracach nad projektem - podkreśliła wczoraj Jolanta Fedak.


Teraz batalia przeniesie się do Sejmu.


- Będziemy walczyć do końca. W wielu punktach nie zgadzamy się z projektem rządu i zamierzamy najbliższe tygodnie wykorzystać na przedstawienie swoich racji. Z pewnością będziemy dyskutować na ten temat z parlamentarzystami, bo rząd raczej już ze swoich pomysłów się nie wycofa - mówi Bogdan Kubiak z NSZZ „Solidarność”. - Mamy nadzieję, że uda nam się przeforsować wcześniejsze emerytury jeszcze przynajmniej dla kilku grup zawodowych, m.in. dla kolejarzy i nauczycieli. „Solidarność” może liczyć na wsparcie Związku Nauczycielstwa Polskiego. - Nie każdy nauczyciel da radę pracować do 60. czy 65. roku życia. Dlatego nie złożymy broni do momentu, aż ustawa nie zostanie podpisana przez prezydenta - zapowiada Sławomir Broniarz, szef ZNP.


Choć Klub Parlamentarny PiS nie podjął jeszcze decyzji w sprawie rządowego projektu, można się spodziewać, że go nie poprze.


- Moim zdaniem to zła ustawa. Przede wszystkim dlatego, że na wcześniejszą emeryturę będą mogli przejść tylko ci, którzy rozpoczęli pracę do końca 1998 r. A przecież potem w branżach tych nic się nie poprawiło. Poza tym nie zgadzam się na to, aby przywileje utracili nauczyciele - mówi Stanisław Szwed zajmujący się w PiS wcześniejszymi emeryturami.

Foto podpis| Nauczyciele zapowiadają walkę o utrzymanie pomostówek. Na zdjęciu pikieta z września tego roku

Foto autor| AK/AG
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Edukacja

Jak rząd chce zapewnić opiekę po wysłaniu do szkół sześciolatków?

MEN zmieni przepisy, by dyrektor mógł każdego pedagoga skierować na dyżur w świetlicy.

Ministerstwo Edukacji kończy prace nad rozporządzeniem o kwalifikacjach nauczycieli. Dzięki zmianom dyrektorzy podstawówek będą mogli każdego z zatrudnionych w szkole nauczycieli skierować do opiekowania się dziećmi w świetlicy.


Dziś pracować tam mogą jedynie ci pedagodzy, którzy ukończyli specjalne studia lub kursy, na przykład z pedagogiki opiekuńczo-wychowawczej.


- Wychodzimy z założenia, że jeśli nauczyciel ma uprawnienia do uczenia biologii czy polskiego w szkole podstawowej, to ma też kwalifikacje do opiekowania się uczniami - mówi „Rz” Barbara Milewska, p.o. rzecznika prasowego resortu edukacji.


Resort nie ukrywa, że ta zmiana ułatwi zorganizowanie opieki nad sześciolatkami, które mają we wrześniu 2009 roku trafić do pierwszych klas. - Szkoła przyjmująca sześciolatki musi być też przygotowana na wypełnienie nowych zadań związanych z opieką nad dzieckiem - mówiła minister Katarzyna Hall w Sejmie w czasie debaty o reformie.


W kierowaniu do świetlic pomoże też planowane przez resort zwiększenie nauczycielom czasu pracy. Teraz nauczyciele w szkole muszą być 18 godzin. Tyle wynosi pensum, czyli tygodniowa liczba lekcji. „Rz” dowiedziała się, że wczoraj na spotkaniu ze związkami zawodowymi rząd zaproponował, by nauczyciele podstawówek i gimnazjów od września 2009 r. mieli obowiązek poświęcić dodatkowo jedną godzinę tygodniowo na zajęcia opiekuńczo-wychowawcze. - To w zamian za rezygnację ze zwiększenia pensum, co wcześniej zapowiadał rząd. Ta godzina miałaby być przeznaczona np. na zajęcia ze zdolnymi uczniami - mówi Sławomir Broniarz, prezes ZNP. - Ale nie wykluczam, że także na opiekę nad sześciolatkami.


Jak mówi Broniarz „godziny opiekuńcze” mają w kolejnych latach wzrosnąć do czterech w tygodniu w podstawówkach i gimnazjach oraz dwóch w szkołach ponadgimnazjalnych. Samorządowcom i dyrektorom szkół pomysł się podoba. - Będzie można lepiej niż teraz wykorzystać czas nauczycieli poza lekcjami, z którego i tak będą się musieli rozliczać w specjalnych dziennikach - twierdzi Marek Olszewski, wiceprzewodniczący Związku Gmin Wiejskich.


Marzanna Topolska, dyrektor SP nr 41 w Łodzi, mówi, że będzie mogła np. zorganizować zajęcia informatyczne albo skierować do świetlicy wuefistę, by prowadził zajęcia ruchowe.


Nauczyciele są sceptyczni: - Jak będę musiała iść do świetlicy, to chyba się zwolnię - oburza się anglistka z Jeleniej Góry. - Skończyłam studia, by uczyć języka, a nie prowadzić świetlicę.

Foto podpis| Oprócz możliwości kierowania do świetlicy wszystkich pedagogów MEN chce też stopniowo zwiększać czas pracy nauczycieli. Na zdjęciu zajęcia w świetlicy w Szkole Podstawowej nr 28 w Warszawie

Foto autor| Jerzy Dudek


